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1. W ST Ę P. P O L S K IE  SZ K O L N IC T W O  T E C H N IC Z N E  W  O K R E S IE  O K U P A C JI 1939-1945

Jednym  z p ie rw szych  zarządzeń  okupacy jnych  w ładz  h itle row sk ich  w  1939 r. było  
zam kn ięcie  średn ich  i w yższych  szkó ł n a  teren ie  tzw . G eneralnej G ubern i. P o tem , na  początku  
1940 r., zezw o lono  n a  o tw arc ie  n iek tó rych  techn ików , m .in. Państw ow ej Szko ły  B udow y 
M aszyn  i E lek tro techn ik i w  K rakow ie  (S taa tliche  Schule der M asch inenbau  und 
E lek ltro techn ik ), czynnej w  la tach  1940-44. B rak  dostatecznej liczby  fachow ców  N iem ców , 
w obec zm o b ilizo w an ia  w iększośc i m ężczyzn  w  w ieku  p rodukcy jnym , zm usił okupan ta  
n iem ieck iego  do  u ru chom ien ia  1 .04.1942 r. w  W arszaw ie Państw ow ej W yższej Szkoły 
T echn icznej (S taa tliche  H öhere  T echn ische  F ach sch u le ) z cz te rem a W ydzia łam i: K onstruk ­
cy jno -B udow lanym  i K om un ikacy jno -W odnym , B udow y M aszyn , E lek trycznym  i C hem ii 
T echn icznej. S zko ła  ta  nad aw ała  w praw dzie  ty lko  ty tu ł techn ika , a le n iek tó re  w yk łady  były  
p ro w ad zo n e  (oczyw iśc ie  n ieo fic ja ln ie  na  poz iom ie  w yższym ), a  w ta jem niczen i studenci zd a­
w ali n o rm alne  egzam iny  po litechn iczne  z n iek tó rych  przedm io tów . Szkoła ta  zosta ła  
zam kn ię ta  w  1944 r., a  studenci w zięli w  w iększości udzia ł w  P ow stan iu  W arszaw skim .

Po w k roczen iu  w  1939 r. A rm ii C zerw onej do L w ow a u ruchom iono  ju ż  w  październ iku  
1939 r. P o litech n ik ę  L w o w sk ą  ja k o  L w iw skij P o ly techn iczesk ij Institu t, z  w yk ładam i 
częśc iow o  w języ k u  po lsk im  i w  w iększości z  p rzedw ojennym i p ro feso ram i P o litechnik i 
L w ow sk ie j, z  ro sy jsk im  rek to rem  i p o lsk im  p ro rek to rem  prof. W . K rukow skim . In s ty tu t ten  
by ł czynny  do  za jęc ia  L w ow a przez  N iem có w  w  lipcu 1941 r. P ierw szym  dzia łan iem  
K ultu rtragerów  w e L w ow ie  by ło  ro zstrze lan ie  w nocy  z  3 na 4 lipca 46 uczonych  po lsk ich , w  
tym  8 p ro feso rów  P o litechn ik i w raz  z rodz inam i (m .in . prof. K rukow sk iego , Ł om nick iego , 
B artla). W  okres ie  m aj 1942 — czerw iec  1944 N iem cy  u ruchom ili w e L w ow ie kursy  d la 
średn iego  dozoru  (S taa tliche  T echn ische  F achkurse) z  po lsk im i p ro feso ram i i n iem ieck im  
d y rek to rem  (H . B ödefe ld  — au to r znanego  akadem ick iego  po d ręczn ik a  z m aszyn  e lek ­
trycznych). W  lipcu  1944 r. L w ów  zosta ł ponow n ie  za ję ty  p rzez  A rm ię C zerw oną, a L w iw skij 
P o ly techn iczesk ij In titu t zosta ł ponow n ie  u ruchom iony , ale w ed ług  radzieck ich  p rogram ów  
dydak tycznych .

B rak  je s t  danych  do tyczących  abso lw en tów  szkó ł techn icznych  w  czasie  okupacji, ale 
by ło  ich n iew ie lu , a  p rzy  tym  część  z  n ich  zg in ę ła  w  czasie  dz ia łań  w ojennych . Jeśli dodać  do 
tego  stra ty  po lsk ich  inżyn ie rów  zam ordow anych  w  obozach  koncen tracy jnych  i jen ieck ich  
przez  gestapo  i N K W D  oraz  po leg łych  w  służb ie  w ojskow ej i pozosta łych  po w ojn ie  za  g ran icą  
ze  w zg lędów  po lity czn y ch , to  ilo śc iow y  stan  po lsk ie j in te ligencji techn icznej p rzedstaw ia ł się 
w  1945 r. k a tastro fa ln ie .

Jeśli chodzi o  szko ln ic tw o  ogó lnoksz ta łcące  średnie i w yższe, to  część  m łodzieży  uro­
dzo n a  w  la tach  1922-27 zd o b y ła  m atu ry  w  tajnym  nauczan iu , część uzyska ła  je  po  zakończen iu  
dz ia łań  w o jen n y ch  w  P o lsce  n a  sk róconych  k u rsach  licealnych . O gó łem  je d n a k  w iększość  
m łodzieży  strac iła  b ezpow ro tn ie  1 do  5 najlepszych  la t p rzeznaczonych  na  naukę.



189

Z an im  po  w ojn ie  u ruchom iono  w 1945 r. w yższe  szkoły  techn iczne, ju ż  od lutego 1945 r. 
na  terenach  n a  zachód  od  W isły  pow staw ały  rozm aite  kursy  akadem ick ie , prowadzone m .in. 
p rzez  pro feso rów  Politechnik i W arszaw skiej pom yślane  ja k o  za jęcia  pierwszego roku  
po litechn ik i. Ich ukończenie  m iało  gw aran tow ać w stęp  n a  po litechn ikę  bez  egzaminu. Taki 
kurs odbyw ał się m .in. w  K ielcach , a p row adzili go prof. E dw ard  W archałow ski, w ykładając 
ana lizę  m atem atyczną, i d r P n iew sk i, k tó ry  w yk ładał fizykę. W ykłady  te trwały ty lko  ok. 
m iesiąca, gdyż w kró tce  w yk ładow cy  przen ieśli się do W arszaw y.

W  kw ietn iu  zaczęły  chodzić  słuchy  o o tw arc iu  w  K rakow ie A G H , a  p rzy  niej W ydziałów  
P o litechn icznych . O  ile p rzy  uruchom ien iu  A G H , ja k o  uczeln i istn iejącej przed w o jn ą  i 
posiadającej w łasny  gm ach  (m ieśc iła  się w  nim  w  czasie  okupacji siedziba  rządu G eneralnej 
G ubern i z gubernato rem  H ansem  F rank iem ) i dom  akadem icki, ustalone programy stud iów  
oraz część p rzedw ojennego  g rona  p ro feso rsk iego , n ie  by ło  w iększych  problem ów  
organ izacy jno-p raw nych , to tw orzen ie  po litechn ik i trzeba  by ło  zaczynać od zera. W pierw szej 
fazie  prac organ izacy jnych  m ia ła  to  być P o litechn ika  K rakow ska, a  w łaściwie w ydzia ły  
po litechn iczne przy  A G H , m ającej ty lko  2 W ydzia ły : G órn iczy  i H utn iczy . Pogląd, że  m a  to  
być P o litechn ika  Ś ląska z  ty m czaso w ą  s ied z ib ą  w  K rakow ie, sk rysta lizow ał się dopiero  
później. T ym  prob lem em  n ie  za jm ow ali się p rzyszli studenci, d la  k tó rych  nazw a uczelni i je j 
siedziba  by ły  sp raw ą  d rugorzędną. W ażna ty lko  by ła  spraw a, by  m ożna  się było w reszcie  
zacząć uczyć i znaleźć ja k ie ś  znośne w arunki by tow ania. L ata  okupacji nauczyły w iększość, 
ja k  by tow ać  na  gran icy  egzystencji, obyw ając  się by le  czym .

N a razie  „na  gó rze” trw ały  prace  o rgan izacy jne: za legalizow an ie  uczelni i zapew nienie 
środków  je j u trzym ania, poszuk iw an ie  w yk ładow ców  i ustalenie p rogram ów  studiów, dosto ­
sow anego  zarów no do poziom u stud iów  politechn icznych , ja k  i do zespołu  w ykładow ców, 
k tórych  udało  się pozyskać. P rogram  p ierw szego  sem estru  by ł w ięc p rogram em  kom prom isu 
m iędzy  po trzebam i a m o ż liw o śc ią  ich realizacji.

D o K rakow a zjechało  się  dużo m łodzieży  żądnej nauki. S tro je  przyszłych studentów  
odzw ierc ied la ły  losy w ojenne ich w łaścicieli. O prócz  norm alnych , często  mocno p o d ­
n iszczonych  u b rań  „cyw ilnych” m ożna by ło  spotkać m undury  lub fragm enty  um undurow ania 
w iększości arm ii so juszn iczych . C hociaż  do udziału  w  partyzan tce n ik t się nie przyznaw ał, 
p oza  jed n y m  czy  dw om a A L -ow cam i, to  m ożna się było  dom yślać z zachow ania niektórych, 
że  je szcze  n iedaw no  byli w  oddzia łach  leśnych. N ieszczęśn ików  z obozów  koncentracyjnych 
czy p rzym usow ej p racy zd radzała  n adzw yczajna  szczupłość i n iepew ny sposób bycia. Strój 
jed n eg o  z  ko legów  stanow ił kom binezon  roboczy , czysty , ale m ocno  podniszczony. O  butach 
lepiej n ie  m ów ić.

O  dostan iu  m ie jsca  w  D om u A kadem ick im  nie m ożna było  naw et m arzyć, zw łaszcza że 
Po litechn ika  ja k o  taka  form aln ie  je szcze  nie istniała. Istn iejące akadem iki były  w łasnością  
A G H  lub U J, a że za jęc ia  na  tych uczeln iach  ju ż  się rozpoczęły , to  w szystk ie m iejsca w 
akadem ikach  by ły  zajęte. C zasem  m ożna by ło  się zaczep ić  na k ilka nocy  u znajom ego ko legi 
w  akadem iku , śp iąc „na w ale ta” lub n a  pod łodze  pod  stołem . M łodzież  koczow ała w ięc po 
różnych  sch ron iskach  chary ta tyw nych  d la  bezdom nych , dom ach  noclegow ych różnych  
organ izacji, ale w szystk ie  te dom y by ły  brudne i n iesam ow icie  zapluskw ione. M imo to i tam  
dostać się n ie  by ło  łatw o. C zasem  trzeba  było  nocow ać na  ław ce na  P lantach , ale to  by ło  
n iebezp ieczne  w obec grasu jących  tam  „szp ita ln ików ” radzieck ich , k tó rzy  z  w ielką w praw ą,
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p o p a rtą  argum en tem  n ie  do  od rzucen ia  (tj. p e p e sz ą  lub in n ą  b ro n ią  pa lną) potrafili ograbić 
naw et b iednego  s tuden ta  z ub ran ia , pozostaw ia jąc  go w  najlepszym  p rzypadku  w  koszuli.

Z an im  ro zp o czę ły  się za jęc ia , na leżało  p rzygo tow ać  sa le  w yk ładow e i inne 
pom ieszczen ia , p o śc iągać  z różnych  m iejsc  czy  by łych  insty tucji n iem ieck ich  jak ie ś  sprzęty , a 
p rzede  w szy stk im  usunąć m asę  śm ieci pozostaw ionych  p rzez  zw ycięsk ie  w o jska  so juszników . 
K ażdy  p o tenc ja lny  studen t zobow iązany  by ł do o dp racow an ia  14 dn iów ek  roboczych  na rzecz 
pow sta jącej Po litechn ik i.

N ie  by ło  egzam inów  w stępnych . P rzy jęc ia  odbyw ały  się na  zasadzie  konkursu  św iadectw  
m atu ra lnych . P osiadacze  m atu r z w yn ik iem  bardzo  dobrym  i dobrym  zap isyw an i by li na  studia 
bez  p rob lem ów . O  p rzy jęc iach  innych  osób  decydow ał dziekan . P ierw szym  dziekanem  
W ydzia łu  E lek trycznego  by ł prof. Po litechn ik i L w ow skiej K az im ierz  Idaszew ski

W reszcie  rozpoczę ły  się za jęcia . N ie  by ło  to  rozpoczęcie  w  po jęc iu  dzis ie jszym , z 
usta lonym  rozk ładem  zajęć, podan iem  num erów  sal w yk ładow ych . W ykłady  ruszały , gdy 
udało  się znaleźć  odpow iedn iego  w yk ładow cę , a rozk ład  zajęć podaw any  był na jp ierw  na 
dz ień  następny , a dop ie ro  późn ie j na  k ilk a  dni. Sale w yk ładow e też  by ły  różne, za leżn ie  od 
tego , gdz ie  w  danym  dn iu  by ło  „o k ienko” w  zajęc iach  A G H . P onadto  n azw a „sala  w yk ładow a” 
n ie  bardzo  od p o w iad a ła  obecnem u je j znaczen iu . N ajw ażn ie jszym  sp rzę tem  by ła  oczyw iście  
tab lica , na tom ias t re sz ta  sp rzę tu  to  b y ła  zb ie ran ina  ja k ic h ś  b iu rek , sto lików , k rzeseł, jak ie ś  
desk i p o łożone  na  2 szafach , gdzie  m ie jsca  by ły  w praw dzie  siedzące , a le p isa ło  się na 
ko lanach . C zasem  k o n strukc ja  taka  w aliła  się w  czasie  w y k ładu  z huk iem  na  pod łogę  w raz  z 
de likw en tam i, ale to  b y ł ty lko  pow ó d  do śm iechu  i po  od tw orzen iu  konstrukcji w yk ład  trw ał 
dalej. C zasem  zab rak ło  m iejsc  siedzących  (n iek tó re  w yk łady  by ły  w spó lne  d la  e lek tryków  i 
m echan ików ) i trzeba  by ło  grzeczn ie  słuchać  w y k ładu  na  sto jąco , choć rob ien ie  no ta tek  w  tej 
sy tuacji by ło  po łączone  z dużym i n iedogodnośc iam i. Z  b ieg iem  czasu  sy tuacja  pow oli się 
no rm ow ała , zaczęły  się stopn iow o  p o jaw iać  ław k i i m ożna  b y ło  no rm aln ie  sporządzać  notatk i 
na  w yk ładach .

Po litechn ika  Ś ląska  z s ied z ib ą  w  G liw icach  zosta ła  pow o łana  dekretem  z dn ia  24 m aja 
1945 r. D la  o rgan izow anej p o litechn ik i p rzy ję ta  zo sta ła  n azw a P o litechn ika  Ś ląska  z 
ty m czaso w ą  s ied z ib ą  w  K rakow ie. N iek tó re  w yk łady  w  K rakow ie  zaczęły  się  ju ż  w p ierw szej 
dekadz ie  m aja. B yć m oże w tedy  p o w sta ją c ą  ucze ln ię  uw ażano  za  P o litechn ikę  K rakow ską, o 
o tw arc ie  k tórej zab iega ł u siln ie  prof. S te lla-S aw ick i z K rakow a.

N a  I sem estrze  w K rakow ie  m ie liśm y  w yk łady  ty lko  z  5 p rzedm io tów : analiza  
m atem atyczna , w y k ład  prof. d r O tton  N ik o d y m , ćw iczen ia  d r M iąsow icz  (obaj z  U J), fizyka  - 
w yk ład  p ro f. M ieczysław  W olffke  (z  P o litechn ik i W arszaw sk ie j), ćw iczen ia  d r W achtl, 
g eom etria  w ykreślna  -  w y k ład  i ćw iczen ia  inż. K onrad  D yba z P o litechn ik i L w ow sk ie j, s ta tyka 
w y kreślna  -  w yk ład  i ćw iczen ia  inż. H enryk  B udziłło  z  p rzem ysłu  i ry sunek  techn iczny  -  adj. 
inż. Jan  K oreck i z Pol. L w ow skiej.

T rudności sp raw ia ł nam  w yk ład  z fizyk i, gdyż  prof. W olffke posług iw ał się ty lko  całkam i 
i różn iczkam i, o k tó rych  nie m ie liśm y  je szcze  po jęc ia . N ato m iast prof. N ikodym  zaczął 
w y k łady  z  analizy  o d  ary tm etyk i teo re tycznej. D o dziś p am iętam , że  is tn ie je  tw ierdzen ie  prof. 
W ażew sk iego  o e lastyczności liczby  e, ch oc iaż  n ie  m iałem  m ożności zastosow ać go  w 
późn ie jsze j p rak tyce . Z m o rą  na  I sem estrze studen tów  po  liceach ogó lnoksz ta łcących  by ł 
ry sunek  techn iczny , a  raczej sposób  je g o  nauczan ia  p rzez  ad iunk ta  K oreck iego . N a  
w y k onanych  z w ie lk im  m ozo łem  arkuszach  A l z lite rn ic tw a w yszuk iw ał 2 takie  sam e litery  w 
p rzec iw leg ły ch  po p rzekątnej rogach  arkusza , łączy ł je  g ru b ą  k o lo ro w ą  k rech ą  przez  cały 
arkusz  m ów iąc  z uśm iechem : „ ta  lite ra  (np .) „k” na  dole bardzo  różn i się od  tego  „k” na  górze, 
p ro szę  to  p o p raw ić” (tzn . narysow ać n a  now o cały  arkusz).
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W  czerw cu  u śm iechnę ło  się do nas szczęście. O rgan izacja  Z W M  (Związek W alki 
M łodych) o trzym ała  od  Z arządu  M iasta  dom  m ieszkalny  p rzy  A l. S łow ackiego  i jego po łow ę 
odda ła  do dyspozycji P o litechnik i (w tedy  ju ż  Ś ląskiej z  ty m czaso w ą  s iedz ibą  w  Krakowie) na  
D om  A kadem ick i. T am  o trzym ałem  m iejsce razem  z k o leg ą  z I sem estru  i 2 starszym i 
ko legam i z 3 .i 4. roku  P o litechnik i L w ow skiej. W  dom u tym  w czasie  okupacji miała siedzibę 
n iem iecka  żan d arm eria  po łow a, po  k tórej pozosta ło  dużo różnych  druków , formularzy itp. 
Pon iew aż c ierp ie liśm y  na  ch ron iczny  brak pap ieru  na  prow adzen ie  no tatek  z wykładów, 
ko rzysta liśm y  z jed n o s tro n n ie  zap isanych  pap ierów  żandarm erii. B ył to  na  ogół podły papier. 
Jeden  z  ko legów  odkry ł w  p oko ju  „po  stron ie  Z W M ” sk ład  m ap  topograficznych 1:100000, 
drukow anych  oczyw iśc ie  jed nostronn ie  na dobrym  pap ierze po  4 na  jed n y m  dużym arkuszu. 
Z doby łem  p lik  tak ich  m ap , po  czym  okazało  się, że  zaw iera  on u ło żo n ą  ko lejno  trasę od G liw ic  
do M orza  C zarnego . M apy  terenów  rosy jsk ich  w ykorzysta łem  na  rob ien ie  notatek , natomiast te  
z  te renów  po lsk ich  zaw iozłem  do dom u na  przechow an ie . K iedy  jed n ak  ojca zaczęło c iągać 
UB na  przesłuchan ia  za przynależność  do A K  i g roziła  nam  rew izja  w  dom u, ojciec m usiał 
n ieste ty  spalić te  m apy , bo w  ow ych  czasach  (z resz tą  później w  PRL także) mapy były  
trak tow ane ja k o  śc iśle  ta jne  dokum enty  i posiadan ie  ich (zw łaszcza  w schodn ich  terenów Polski 
sprzed 1939 r.) g roziło  bardzo  pow ażnym i konsekw encjam i.

Pow oli ta  zb ieran ina  m łodzieży  z całego  św iata, o życiorysach  w ojennych, z k tórych  
każdy  m ógłby  stanow ić scenariusz  sensacy jnego  film u, p rzeob rażała  się w  studentopodobny 
zespół. W  salach  w yk ładow ych  zaczęły  stopn iow o  po jaw iać  się ław ki. Ciepłe la to  n ie 
w ym agało  noszen ia  p łaszczy , k tórych  w iększość  na  pew no  nie m iała. Z aczęła  działać sto łów ka 
akadem icka, a  p o za  n ią  m o żn a  by ło  dostać bezp ła tn ie  ta lerz  zupy  z k ro m k ą  ch leba u Św. Z y ty  
(jad łodajn ia  d la  ubogich). W szystk ie  n iedogodności ów czesnego  ży c ia  studenckiego m alały do 
m in im um  w obec faktu , że  m og liśm y  się w reszcie  uczyć, że n ik t nam  tej nauki, o  której 
m arzy liśm y  w  czasie  okupacji, n ie  zab ran ia ł, że  n ie  groził nam  za n ią  obóz koncentracyjny.

U czy liśm y  się w ięc  p iln ie , a  sale w yk ładow e by ły  zaw sze pełne  słuchaczy. W ykłady w  
K rakow ie trw ały  do końca  w rześn ia  1945 r., po czym  zaczęła  się sesja  egzam inacyjna, k tó ra  
trw ała  do po łow y  październ ika . Egzam in z m atem atyk i zdaw ałem  10, a  ze statyki wykreślne 13 
październ ika. Z  pozosta łych  p rzedm io tów  (fizyka, g eom etria  w ykreślna  i ry sunek  techniczny) 
obow iązyw ało  ty lko  ko llokw ium  lub zaliczenie.

3. P O C Z Ą T K I P O L IT E C H N IK I ŚL Ą SK IE J W  G L IW IC A C H

W  po łow ie p aździern ika  spakow aliśm y  skrom ny dobytek  i po jechaliśm y do Gliwic. Tu 
zasta liśm y  w arunki w ręcz  luksusow e w  porów nan iu  z k rakow skim i. O trzym ałem  duży, 
dw uosobow y pokój z osobnym  dużym  sto łem  (w  K rakow ie  w  tak im  pom ieszczeniu 
zm ieściłyby  się p rzynajm nie j 4  osoby) w  III D om u A K  (taki napis figurow ał na tab licy  z 
n azw ą  u licy  i num erem ) p rzy  ul C hm ielnej (późn iej zm ien iono  nazw ę na  Barlickiego). Z a 
N iem ców  m ieśc iła  się tu  leczn ica  oku listyczno-laryngo log iczna  (A ugen  u n d  O hren H eilanstalt, 
ja k  in form ow ał nap is na  śc ian ie  dom u), a później kw aterow ała  tu  ja k a ś  jednostka A rm ii 
C zerw onej, k tó ra  nie zdąży ła  zdew astow ać budynku , poza ca łkow itym  w yszabrow aniem  
w yposażen ia  (zo sta ła  ty lko  część sto łów ). N ajp ierw  trzeba  by ło  pokój dokładnie  w ysprzątać, 
w yszorow ać pod łogę, um yć sto ły  i okna. G dy m im o tych zab iegów  coś nadal w poko ju  
śm ierdzia ło , to idąc „za  w ęchem ” odkry liśm y je szcze  ludzkie ekskrem enty  na w ysokim , 
k aflow ym  p iecu  (m usia ł tu  kw aterow ać p rzed tem  ja k iś  ak robata  czy  cyrkow iec, skoro udało  
m u się  dokonać tak iego  w yczynu). O trzym aliśm y  także żelazne łóżka, sienniki i słomę do ich
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w y p ch an ia  o raz  doskonale  am erykańsk ie  ko łd ry  w o jskow e z  dem obilu , k tó re  służy ły  nam  
je sz c z e  d ługo  po ukończen iu  stud iów , i chyba zm ianę  b ie lizny  pościelow ej.

Ponad to , co n a jw ażn ie jsze , dosta liśm y  kartk i żyw nośc iow e na  ca łodz ienne w yżyw ienie  
(śn iadan ia , ob iady  i ko lac je). I to  w szystko  bezpła tn ie! D o tego  doszły  je szcze  rysow nice  i 
p rzy k ład n ice  (m am  ta k ą  do  dziś), a  następn ie  p rzed  z im ą  w o jskow e suk ienne p łaszcze 
am erykańsk ie , kanady jsk ie  b u ty  w ojskow e n a  gum ow ej podeszw ie  (n ie do zd arc ia  — służy ły  mi 
p rzez  d ług ie  lata). D o  tego  d o sta liśm y  z  darów  ch y b a  U N R R A  b ie liznę  i ub ran ia  (w  jo d e łk ę  
z ie lo n ą  lub k o lo ru  ja jeczn icy , k tó re  sta ły  się sw ego  rodzaju  „m undurkam i” studenck im i, tak 
d użo  ich  by ło). Jeszcze  późn ie j d o sta liśm y  paczk i żyw nośc iow e z U N R R A . N a  początku  w  
G liw icach  także  trzeb a  by ło  zakasać  rękaw y  i w ziąć  się  do  robo ty  p rzy  u rządzan iu  zarów no  sal 
w yk ładow ych , ja k  i dom ów  akadem ick ich , choc iaż  część  p racy  w ykonali ju ż  kandydaci na 
zerow y rok  stud iów  (p rzysp ieszona  m atu ra  po łączo n a  z egzam inem  w stępnym  na uczelnię). 
G m achy , k tó re  o trzym ała  Po litechn ika , by ły  uży tkow ane  przez  w ojska  zw ycięsk iej arm ii, w ięc 
ich  stan , p rzede  w szystk im  san itarny , p rzedstaw ia ł się trag iczn ie , zw łaszcza  budynków , w 
k tó rych  zn a jdow ały  się szpitale.

Pom ału , a le sta le  stan  ten  p o p raw ia ł się dz ięk i n iezm ordow anej p racy  k ilk u se t studen tów  i 
p racow n ików  adm in istrac ji. W ydzia ł E lek tryczny  o trzym ał gm ach  pon iem ieck iego  g im nazjum  
p rzy  ów czesnej ul. K atow ick ie j 10. W okó ł n ieg o  rozciągał się pusty  p lac , ty lko  od  strony 
zachodn ie j by ł gm ach  b. sem inarium  duchow nego  z k ap lic ą  i budynk iem , w  k tó rym  m ieszkał 
później prof. G ogo lew sk i. C hem icy  o trzym ali gm ach  z  czerw onej ceg ły  p rzy  ul. K atow ick ie j 9 
(o becn ie  A kadem icka), zw ieńczony  od strony  ó w czesnego  P lacu  K rakow sk igo  w ieżą , n a  której 
na  b ia łym  tle  ro zpośc ie ra ł d rap ieżn ie  sk rzyd ła  (o rozp ię tośc i ok. 3 m ) prusk i orzeł, w ykonany  z 
g lazu row anych  na  czarno , w ypuk łych  cegie ł. B ardzo  się  to  studen tom  nie podobało , w ięc 
pew nego  dn ia  z  o k ienka  nad  orłem  opuszczony  zosta ł na linach ko lega  chem ik  (n ieste ty  nie 
znam  je g o  nazw iska), k tó ry  dużym  m ło tk iem  zaczą ł rozb ijać  ceg ły  tw orzące  to  p taszysko , od 
g łow y i dz io b a  p ocząw szy , oznajm u jąc  w  ten  sposób  „urbi et o rb i”  kres p rusk iego  i 
h itle ro w sk ieg o  p anow an ia  nad  G liw icam i i Ś ląsk iem . N ik t z  g rupy  zachw yconych  w idzów  nie 
m iał apara tu  fo tog raficznego , by  uw ieczn ić  ten  h is to ryczny  m om en t i ch y b a  dziś n ik t n ie 
p am ię ta  n azw isk a  śm iałka , k tó ry  dokonał tego  czynu

N a  raz ie  P o litechn ika  zn a jd o w ała  się w  stan ie  em brionalnym . W szystko  m usiało  być 
tw orzone  od  n o w a i w  bard zo  p rym ityw nych  w arunkach , w szystk iego  b rakow ało . N ie 
b rakow ało  je d n a k  pom ocy  w ładz  w o jew ódzk ich  z w o jew o d ą  ś ląsko-dąbrow sk im  A leksandrem  
Z aw adzk im  na  czele . N ależy  z nacisk iem  podkreślić , że  gdyby  nie ów czesna  pom oc, to  w ie lu  z 
nas n ie  ukończy łoby  stud iów , lub stud iow ało  p rzez  d ług ie  lata, p racu jąc  jedn o cześn ie  
zarobkow o. A  dzięk i op iece w ład z  i tem u , że nie b rakow ało  nam  chęci i en tuzjazm u  do nauki, 
m ożem y  z  w d z ięczn o śc ią  w sp o m in ać  dz iś  n a sz ą  g liw ick ą  „a lm a m ate r” i je j opiekunów .

T e luksusow e w arunk i ży w n o śc io w e n ie  trw ały  zb y t d ługo . Jego  M agn ificenc ja  R ektor 
W ładysław  K uczew sk i w ydał zarządzen ie , że  b ezp ła tnym  w y żyw ien iem  b ę d ą  ob jęci ty lko 
cz ło n k o w ie  m łodz ieżow ych  o rgan izacji po litycznych . W  ten  sposób  chcia ł zw iększyć  
k o m prom itu jąco  n is k ą  ich  liczebno ść  (n a  naszym  sem estrze  liczącym  p onad  100 osób  do 
Z W M  n ależa ły  2 lub  3 osoby  i n ie  b y ły  one ak tyw istam i). Z  naszego  sem estru  n ik t się n ie 
z łam ał. N a to m iast ko ledze  z I sem estru , m ieszkającem u  w  naszym  III D om u A K , k tóry  
p o w odow any  z re sz tą  trudnym i w arunkam i finansow ym i zap isa ł się  do Z W M  - rysow ano  k red ą  
na  d rzw iach  m iskę  z  ja d łe m  i nap isem  „soczew ica” . K o lega  śc iera ł codzienn ie  ten rysunek  i 
co dz ienn ie  po jaw ia ł się  now y, aż  w reszc ie  p rzes ta ł go  śc ierać , ry sunek  w idn ia ł na  d rzw iach  
je szcze  p rzez  p ew ien  czas, pók i n ie  za ta rł się zupełn ie .
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W  G liw icach  poczu liśm y  się w reszcie  pełnopraw nym i studen tam i. Skończyła się 
p row izorka, tym czasow ość  i n iepew ność  ju tra , tow arzyszące  nam  w  K rakow ie. Część 
studen tów , n iew ie lka  zresz tą , zosta ła  w  K rakow ie  lub  p rzen iosła  się na  inne uczelnie, 
na tom iast do G liw ic p rzyby ła  spora, licząca  k ilkanaście  osób , g rupka studentów  z Lublina, 
gdzie  ukończyli p ierw szy  sem estr W ydzia łu  E lek tryczno-M echan icznego  Politechniki 
W arszaw skiej z ty m czaso w ą  s ied z ib ą  w  L ublin ie . W ykłady  w  L ublin ie  rozpoczęły  się nieco 
w cześn iej n iż  w  K rakow ie, bo  ju ż  po d  kon iec  k w ie tn ia  1945 r. i zakończy ły  się w  połowie 
w rześn ia  (daty  egzam inów  w  indeksach  od  26.08 do 17.09.1945). N a  I sem estrze w  Lublinie 
zestaw  w yk ładów  by ł n ieco  inny n iż  w  K rakow ie. W  je g o  skład  w chodziły : m atem atyka I, 
g eom etria  analityczna  - prof. S tan isław  K alińsk i, k tóry  p rzyby ł ze studentam i do Gliwic, 
geom etria  w ykreślna  - S tan isław  P rzedpełsk i, m aszynoznaw stw o  ogólne - A ntoni Kozłowski, 
chem ia  ogó lna  - O b łoczyńska  i k reś len ia  techn iczne  - K ietlińska. W  L ublin ie studenci mieli ju ż  
na  I sem estrze  indeksy  (w praw dzie  w  tek tu row ych  tw ardych  okładkach, a le indeksy, zwane 
w ykazem  stud iów ). S łuży ły  one p rzyby łym  do G liw ic „L ub lin iakom ” je szcze  na 11 i III 
sem estrze. N atom iast w  K rakow ie  n ie  ty lko  nie by ło  indeksów , ale w y n ik  egzaminu 
w yk ładow ca  um ieszcza ł ty lko  na  sw ojej liście. W  G liw icach  p ierw sze , tym czasow e indeksy w  
kartonow ej ok ładce  tzw . „K arta  nauki studen ta” o trzym aliśm y  dopiero  na  III semestrze, w  
m aju  1946 r., n a tom iast indeksy  stałe, w  p łóciennej ok ładce dostaliśm y dopiero  w  październiku 
1946 r., a  w ięc na  IV sem estrze.

W ykłady  w  G liw icach  zaczęły  się pod  kon iec  październ ika  1945 r. U roczysta  inauguracja 
roku akadem ick iego  odby ła  się  29 p aździern ika  z  udziałem  w ojew ody śląsko-dąbrow skiego 
gen. A leksand ra  Z aw adzkiego . P ierw szy  w yk ład  na naszym  II sem estrze m iał prof. 
Politechnik i L w ow skiej T adeusz  M alarsk i. W ystąp ił w  czarnym  garn itu rze i białej koszuli (w  
ow ym  czasie  by ło  to  ew enem entem ). B ył w yraźn ie  w zruszony . W ykład  zaczął od złożenia nam  
życzeń , by  nauka szła nam  łatw o, byśm y szybko  ukończyli stud ia  i stanęli do odbudowy 
zn iszczonego  w o jn ą  kraju , k tó ry  czeka  na  nasze ręce i głow y.

M ieliśm y  w  olbrzym iej w iększości w span ia łych  p ro feso rów  i w yk ładow ców , którzy 
chcie li nas nauczyć i w iedzie li, czego  się  od n ich  oczekuje i co nam  w inżynierskiej 
dz ia ła lności będzie  po trzebne. O ni m ieli w iedzę, chcieli i potrafili j ą  nam  przekazać, wpajali w  
nas bardzo  w ażne zasady  „szko ły  techn icznego  m yślen ia” , a  poza  tym , co je s t  niesłychanie 
w ażne, by li nam  bardzo  życzliw i. N a  w ykładach  sale by ły  zaw sze pełne, choć czasem  ciężko 
by ło  w ytrzym ać 6 ko lejnych  w yk ładow ych  godzin  jed n eg o  przedm io tu  (w  sobotn ie  popołudnie 
p rzy jeżdża ł n a  trw ający  6 godz. w yk ład  z sieci e lek trycznych  inż. Jasicki dyrektor 
Państw ow ego  B udow nictw a E lek trycznego  w K rakow ie).

T abela  1 obejm uje  nazw iska  61 w yk ładow ców  i dziekanów  (łączn ie  z w ykładow cam i z 
K rakow a i L ublina), k tó rzy  w  latach 1945 -  1949 usiłow ali zrobić z  nas e lek tryków  i nauczyć 
nas nie ty lko  sztuki inżyn iersk ie j, a le i so lidnego  pode jśc ia  do p racy , sum iennego 
w ykonyw ania  obow iązków  i ponoszen ia  odpow iedzia lności za  sw e działanie. A  czasy  nie były  
ła tw e ani d la  w yk ładow ców , ani d la  studentów . N ad  rze te ln ą  w ied zą  i w iadom ościam i 
zaczynały  b rać  gó rę  inne k ry teria , a  decyzje  często  podejm ow ali ludzie n ie m ający do tego 
odpow iedn ich  kw alifikacji.

Z  55 w yk ładow ców , k tó rzy  uczy li nas w  G liw icach  (bez w yk ładow ców  z K rakowa i 
L ublina) 34 by ło  pracow nikam i Politechnik i L w ow skiej, w  tym  5 profesorów  zw yczajnych: 
Z ygm un t C iechanow sk i, W ładysław  D erdacki, S tan isław  Fryzę, T adeusz M alarski i Stanisław 
O chęduszko . D w unastu  było  pracow nikam i przem ysłu , w  tym  p ro f  Jan O brąpalski, k tóry  
p rzed  w o jn ą  b y ł docentem  na  P o litechn ice  W arszaw skiej. N ic  w ięc dziw nego , że program  
stud iów  na  W ydzia le  E lek trycznym  bazow ał na p rogram ie  Politechniki L w ow skiej, w której



nie b y ło  sam odzie lnego  W ydzia łu  E lek trycznego , ty lko  O ddzia ł E lek tryczny  W ydzia łu  
M echan icznego . M ie liśm y  w ięc  dużo  p rzedm io tów  typow o m echan icznych , jak : w stęp  do 
techno log ii m eta li, o b ró b k a  m etali, częśc i m aszyn , h yd rom echan ika  i hyd rau lika , teoria 
m aszyn  c iep lnych , za ry s u rządzeń  dźw igow ych  i transportow ych , zarys tu rb in  w odnych  i 
pom p , zarys ko tłów  parow ych , zarys siln ików  spalinow ych , zarys kom preso rów  i 
w en ty la to ró w , zarys tu rb in  parow ych , zasady  pom iarów  m aszyn  ciep lnych  i kotłów .

T rzeba  p rzyznać , że tak i p rog ram  św ietn ie  p rzygo tow yw ał do p racy  w  p rzem yśle  c iężkim  
(górn ic tw o , h u tn ic tw o , energetyka , chem ia) n a  stanow isku  p o czą tkow o  g łów nego  m echanika, 
e lek try k a  czy  energe tyka , a  po tem  g łów nego  inżyn iera  energom echan icznego  czy  też  
inw estycji. Z  drugiej je d n a k  strony  p rze ładow an ie  p ro g ram u  p rzedm io tam i m echan icznym i 
w pływ ało  na  p rzed łużen ie  ok resu  studiów .

Jeśli chodzi o naszych  w yk ładow ców , to  bezsp rzeczn ie  najlepszym  dydak tyk iem  b y ł prof. 
d r S tan isław  K alińsk i -  m atem atyk . D o każdego  w yk ładu  by ł znakom icie  przygotow any . 
N ig d y  n ie  p rzed łu ża ł w yk ładu , zaw sze  zdąży ł w y łożyć  w szystko  n a  czas, p rzep row adzany  na 
tab licy  dow ód  zaw sze  zm ieśc ił s ię  na  niej w  całości, by ł rozm ieszczony  log iczn ie  i czy te ln ie . 
P o tra fił np . pow iedzieć : „Jak  państw o  pam ięta ją , to  n a  w yk ładz ie  (np .) w  ub ieg ły  w to rek  na 
tab licy  o tu  w  ty m  m ie jscu  p o d a łem  za leżność  n a .” ...itd. W ykłada ł p ię k n ą  p o lszczy zn ą  i by ł 
czu ły  n a  sposób  w y sław ian ia  się: „T e ca łkę  p ro szę  pana , a  n ie tą” . P o trafił nauczyć nas polub ić  
m atem atykę. N a  w yk ład  p rzychodził zaw sze  staranne ubrany  z gustow nie  dobranym  kraw atem . 
P rezen tow ał się  p iękn ie  z  b u jn ą  s reb rn ą  czu p ry n ą  i dystyngow anym  sposobem  bycia . E gzam in 
u n iego  to  b y ła  ca ła  cerem onia . N ie  do  po m y ślen ia  by ło , żeby  k to ś z jaw ił się w  sw etrze  lub 
n aw et w  w ia trów ce . N a leża ło  p rzy jść  w  białej koszu li i c iem nym  garn itu rze. A  że  w  ow ych 
czasach  by ły  to  p rzed m io ty  należące do  rzadkości, w ięc  p rzed  k a ted rą  następow ało  
p rzeb ie ran ie  się: ci, co  ju ż  zdali egzam in , rob ili szybki strip tiz , a  m ający  zdaw ać, w k łada li ich 
ubran ie . T o  n ic , że  n ie jednem u rękaw y  sięgały  do po łow y p rzed ram ien ia , innem u zaś 
zak ryw ały  ca łe  d łon ie . P ro feso r na tak ie  d robnostk i n ie  zw racał uw agi, znając sy tuację  
m a te ria ln ą  studen tów . N ajw ażn ie jsze  było , ż e  studen t trak tow ał egzam in  pow ażn ie  i ub iorem  
chcia ł w ykazać  uszanow an ie  d la  p ro fesora. I w yk ładanego  p rzez  n iego  przedm io tu .

Ś w ie tnym i w yk ładow cam i b y li p ro feso row ie: S tan isław  O chęduszko , W acław  G unther 
(teo ria  p rądów  zm iennych ), M arian  Jan u sz  (m echan ika  II, czy li w y trzym ałość  m ateria łów ), 
inż. Z d z isław  F ick i (zarys ko tłów  parow ych ), inż. H enryk  R adw ańsk i (zarys u rządzeń  
dźw igow ych  i transportow ych). P ięknie  rysow ał na  tab licy  skom plikow ane p rzek ro je  pom p 
prof. Z y g m u n t C iechanow sk i. M ieliśm y  szczęście  do  w yk ładow ców  przedm io tów  
e lek trycznych  (prof. Z ygm un t G ogo lew sk i, W ładysław  K ołek , Jan  O brąpa lsk i, L ucjan  
N eh rebeck i, A n ton i P lam itzer, T adeusz  S tępn iew sk i, Z b ign iew  Jasick i, W incen ty  Podlacha). 
P rzelali do n aszy ch  g łów  bard zo  dużo  w iadom ości, k tóre  by ły  bardzo  pom ocne w  późn ie jsze j 
p rak tyce  inżyn iersk iej i p o zw o liły  nam  daw ać sobie  radę  z bardzo  skom plikow anym i n ieraz 
zagadn ien iam i. Z  w ie lk im  uznan iem  należy  podk reś lić  - zw łaszcza  w yk łady  p ro feso rów  z 
p rzem ysłu . N ie m ieli on i p rzec ież  „o byc ia  z tab licą” , ze  s łuchaczam i, a  m im o to  ich w ykłady  
by ły  bardzo  dobre , n ie  ty lko  d la tego , że  poparte  p rzyk ładam i z ich o lbrzym iej p rak tyk i, ale 
także  dzięk i ich radom  życ iow ym , z k tó rych  n ie raz  ko rzysta liśm y  w  późniejszej p racy.

T y lko  k ilk a  w yk ładów  p ozostaw iało  w ie le  do  życzen ia , n ie  ty le  ze w zg lędu  n a  ich 
poziom , ile n a  zak res i sposób  w y k ładanego  m ateria łu . T ak  np. w yk ładow ca  w ytrzym ałośc i 
m a teria łów  (prof. K lębow sk i) u siłow ał w yłożyć nam  sw o ją  sk o m p lik o w an ą  teorię  
w y trzym ałośc i. U zyskane  w g  niej w yn ik i różn iły  się od w yn ików  uzyskanych  p ro s tą  k la sy czn ą  
m e to d ą  na  2 m ie jscu  po  p rzecinku . In terw en iow aliśm y  w  tej sp raw ie  u dziekana. Z m ien ił nam  
w y k ład o w cę  na  prof. Janusza , k tó ry  w y k łada ł ja sn o  i rzeczy  po trzebne. W yk ładow ca  turb in
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parow ych  w ykładał nam  cały  sem estr sposób ob liczan ia  łopatek  turb in  (wykład dobry  dla 
konstruk to rów , ale nie e lek tryków ), na tom iast nie podał podstaw ow ych  w iadom ości, na co 
trzeba  zw racać  uw agę p rzy  rozruchu  i za trzym yw aniu  tu rb iny  i n a  prak tykach  w elektrow niach 
by liśm y w  tych sp raw ach  kom pletnym i ignorantam i. P odobn ie  by ło  z  zarysu siln ików  
spalinow ych. Ten sam  w ykładow ca uczył nas p raw ie  p rzez  sem estr obliczania dyszy  
w tryskow ej do siln ika D iesla. N a  szczęście  egzam inow ał ty lko  z  w yłożonego p rzez  sieb ie  
m ateria łu . N atom iast zupe łnym  n ieporozum ien iem  by ł w yk ład  z zarysu  prawa ad m in is tra ­
cy jnego , gdyż  w yk ładow ca usiłow ał zaznajom ić  nas z te o r ią  p raw a. D o egzam inu trzeba  się 
by ło  nauczyć k ilkadziesią t stron  z je g o  b roszurk i, przy  czym  w iększość poszczególnych słów  
by ła  zrozum iała , zdan ia  -  ju ż  ty lko  częściow o, na tom ias t poszczegó lne  akapity — to  ju ż  by ła  
kom pletna  ch ińszczyzna. P odstaw ow ych zasad  p raw a adm in istracy jnego  uczyliśmy się dopiero  
po stud iach , w  p racy , często  w ysłuchu jąc  złośliw ych  uw ag na tem at naszej niew iedzy w  tej 
dziedzin ie.

W ielk im  m ankam entem  naszych  stud iów  był b rak  podręczników  i laboratoriów . 
W  urządzaniu  laboratoriów  b ra liśm y  sam i czynny  udział, a le u rządzać nie bardzo by ło  z czego. 
W ie lk ą  pom oc okazał nam  p rzem ysł śląski o fiaru jąc trochę  po trzebnych  maszyn, u rząd zeń  i 
aparatu ry  pom iarow ej. C zęść aparatu ry  przyw ieźliśm y  z zak ładów , w  których odbyw aliśm y  
prak tyk i w akacy jne . A le do labora to rium  w ysokich  nap ięć  jeźdz iliśm y  w iosną 1949 r. na 
P o litechnikę W rocław ską, gdyż  tak ie  labora to rium  na  P olitechnice Śląskiej było je szcze  w 
pow ijakach .

W  m aju  1946 r. zasz ły  na  P o litechn ice w ydarzen ia , k tó re  w strząsnęły sp o łeczn o śc ią  
studencką. 1 m aja  odbył się pochód , k tóry  m im o obow iązkow ego  udziału  w nim n ie  w ypadł 
im ponująco . N atom iast 3 m aja  - p rzedw ojenne państw ow e św ięto , k tó re  po wojnie znalaz ło  się 
na  indeksie  (m ilic ja  dok ładn ie  patro low ała  2 m aja  m iasto , czy  przypadkiem  gdzieś nie w isi 
je szcze  „p rzez  zapom nien ie” flaga państw ow a). M im o to  studenci zorganizowali sam orzutn ie  
pochód , do k tórego  p rzy łączy li się ko le jarze  i w ie le  innych osób. M ilic ja  usiłowała zatrzym ać 
m an ifestu jących , ale w obec w ielk iej ich liczby to  je j się  nie udało. Padły strzały w  pow ietrze  z 
ostrej am unicji, bo w idać by ło  m iejsca  uderzen ia  pocisków  w  m ury  ruin. Na szczęście  nie 
doszło  do strze lan ia  w  tłum . C ały  ten  p o chód  sk ierow ał się  na  ul. C zęstochow ską p rzed  
ó w czesn ą  siedzibę rek to ra tu , skandu jąc „ rek to r z  nam i” . Jakoś udało  się uspokoić w zburzony  
tłum , k tóry  pow oli zaczął się rozchodzić . N a drugi dzień  zaczęło  się śledztw o. K ilku ko legów  
aresztow ano. C zęść z  n ich  skazano  w  procesach  o „usiłow an ie  obalen ia  władzy ludow ej” , co 
opóźn iło  im  uzyskanie dyplom u. C zęść w cielono  do w o jska  i w ysłano  gdzieś do zapad łych  
garn izonów  na  M azurach. C zęść, uchodząc przed aresztow aniem , zniknęła z G liw ic  i nie 
w iadom o, co  z nim i się stało.

Jako  an tido tum  na  te w ydarzen ie  zab ra liśm y  się je szcze  gorliw iej do nauki. N a  naszym  
sem estrze (nazyw aliśm y  się zaw sze „sem estrem ” d la  od różn ien ia  od „roczników ” , k tóre  szły 
norm alnym  trybem . M y by liśm y  zaw sze przesunięci o sem estr w  stosunku do studentów  z tego 
sam ego roku), n a  naszym  sem estrze stud iow ały  ty lko 3 ko leżanki i około  110 ko legów . L iczba  
ta u legała  w ciągu  lat n iew ielk im  w ahaniom , ale podstaw ow y skład  trzym ał się razem  aż do 
uzyskan ia  abso lu to rium . W  G liw icach  zaczęły  się tw orzyć różne kó łka zain teresow ań: chór 
akadem icki, tea trzyk , zespo ły  kam eralne  „T rubadurzy” , „T ruw erzy” , A kadem icki K lub 
Sportow y itp. Z  naszego  sem estru  w zięło  w  nich udział k ilka osób: kolega, który  p iękn ie  grał 
na  pile, ale z n au k ą  by ł „n a  bak ier” i stud iów  nie ukończył, oraz kolega, który  by ł „duszą” 
T ruw erów , czyT trubadurów  i k tó ry  także  nie ukończył studiów . N atom iast ko ledzy  z  chóru  
(rozw iązanego  z re sz tą  p rzez  rek to ra  za  n iew zięcie  udzia łu  w  jak ie jś  państw ow otw órczej 
u roczystości) i A K S byli w yróżniającym i się studentam i.
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N a p oczą tku  1946 r., gdy  w znow iona  zosta ła  dz ia ła lność  S tow arzyszen ia  E lek tryków  
Po lsk ich , ów czesny  dziekan  W ydz. E lek trycznego  prof. W acław  G iin ther za łoży ł studenckie  
K oło  E lek tryków , do k tó rego  zap isa ła  się  w iększość  studen tów  elek tryków  i k tó rzy  później 
tw orzy li k ad rę  k ie ro w n iczą  S tow arzyszen ia , zarów no  w  K atow icach , ja k  i G liw icach , a  także 
w  W arszaw ie.

W ojna  i w ydarzen ia  z n ią  zw iązane  spow odow ały , że  n a  naszym  sem estrze spo tkali się 
studenci znaczn ie  różn iący  się w iek iem  (o  p o n ad  10 lat). O bok  go łow ąsych  m łodzien iaszków , 
p raw ie  d z iec iu ch ó w  (ale  ju ż  dośw iadczonych  życiow o , bo  przeży li okupację ), tra fia li się 
„starsi p an o w ie” (w  stosunku  do  resz ty ), żonaci i dziec iaci. Z  popu lacji 64  osób , k tórych  dane 
udało  się zdobyć , liczba osób  u rodzonych  w  poszczegó lnych  latach  w ynosiła :

Rok 1917 1918 1919 1920 1921 1922 1923 1924 1925 1926 1927
L. osób 1 2 2 10 11 10 7 11 6 3 1

Po pó łdyp lom ie  n astąp ił p o d z ia ł na  g rupę  prądów  silnych  (energetyczną), k tó rą  w ybrały  
m .in . w szystk ie  ko leżank i, i p rądów  słabych  (te le techn iczną), na  k tó rą  w ybrało  się ok. 25 osób. 
N a  drug im  roku  spo radyczn ie , a  p o  pó łdyp lom ie  z regu ły , zaczęliśm y  p racow ać  zaw odow o. 
S typend ia  p rzy d z ie la ły  po lityczne  o rgan izacje  m łodzieżow e, w ięc n a  naszym  sem estrze  p raw ie  
n ik t ich n ie  m iał. C zęść zn a laz ła  p racę  n a  uczeln i ja k o  asystenci w  K ated rach : E lek tro techn ik i 
O gó lnej, F izyk i, M aszyn  E lek trycznych , M iern ic tw a E lek trycznego , P odstaw  E lek tro techn ik i, 
R ad io techn ik i, S ieci E lek trycznych , T echn ik i W ysok ich  N ap ięć , U rządzeń  E lek trycznych . 
C zęść  p raco w ała  w średn im  szko ln ic tw ie  techn icznym  ja k o  w ykładow cy , część zaś rozpoczęła  
p racę  w  zak ładach  p rzem ysłow ych .

W obec ogrom nego  b raku  fachow ców  rozw ija jący  się dynam iczn ie  p rzem ysł p rzy jm ow ał 
do p racy  na  część eta tu  studen tów , stw arzając  im  różne u ła tw ien ia , np. szczęśliw cy  będąc  de 
iure p racow n ikam i zak ładu  o trzym yw ali p ła tny  urlop  na dokończen ie  stud iów . A le by li i tacy, 
k tó rzy  m usie li rezygnow ać  z części w yk ładów , a od rab iać  ty lko  ćw iczen ia  i labora to ria , k tóre 
odbyw ały  się z regu ły  po  po łudn iu . Z e w spom nianej g rupy  64 osób  p racę  na  P o litechn ice  ja k o  
asystenci zna laz ło  25 osób , w  szko ln ic tw ie  4 osoby , w  p rzem yśle  31 osób. N ie p racow ały  2 
o soby , o 3 b rak  danych . P raca  w  p rzem yśle  m iała  sw e dobre  i z łe  strony . D obre -  to  szybsze 
n abycie  p rak tyk i o raz  szybsze  uzyskan ie  dyp lom u, o ile w  czasie  p racy  student w ykonyw ał 
ty lko  p racę  dyp lom ow ą, k tórej tem at zak ład  p racy  uzgadn ia ł z  o d p o w ied n ią  K atedrą. Ideałem  
by ło , gdy dy rek to rem  zak ładu  by ł p ro feso r (np. prof. G ogo lew sk i, prof. N eh rebeck i), 
u k tó rego  w ykonyw ało  się  p racę. N atom iast, je ś li w ykonyw an ie  p racy  dyp lom ow ej stanow iło  
ty lko  część  zajęć służbow ych , a n a  d oda tek  studen t okazał się p racow ity  i dający  sob ie  dobrze 
radę  i bez  dyp lom u, to  obarczano  go  co raz  w ięk szą  ilo śc ią  zajęć i term in  egzam inu  
d y p lom ow ego  o d w leka ł się.

W yk łady  d la  naszego  sem estru  skończy ły  się  w  lu tym  1949 r. P ierw szy  egzam in  d yp lo ­
m ow y  o dby ł się pod  kon iec  g rudn ia  teg o ż  roku. Z da ło  go 2 w yróżn ia jących  się rad io ­
techn ików : J ó z e f  T ab in  (zw any  na  stud iach  „dok to rem ”) i L eszek  T urek. N iep rzypadkow o 
p ie rw szym i inżyn ieram i zosta li rad io techn icy . N a  g rup ie  słaboprądow ej nie by ło  tyle 
p rzedm io tów  m echan icznych  i zarysów  m aszynow ych , co  na grupie  silnoprądow ej. T ym  nie 
m niej p ierw si s ilnop rądow cy  zdali egzam in  dyp lom ow y ju ż  w  lu tym  1950 r. (K azim ierz  
W ilczyńsk i, p raco w n ik  C en tra lnego  B iura K onstm kcy jnego  M aszyn  E lek trycznych , 
w y k o n u jący  p racę  d y p lo m o w ą u p ro f. Z . G ogo lew sk iego  -  d y rek to ra  C B K M E ). D w ójkę 
następnych  stanow ili: kol. W ito ld  Z yk  (n iesłychan ie  p racow ity  i rea lizu jący  konsekw en tn ie  
p ostaw ione  sob ie  zadan ia ) i F eliks C h o lew a (m ia ł za liczony  p rzed  w o jn ą  I rok  Po litechn ik i
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L w ow skie j, n a tom ias t w  okresie  20. 01. 1947 -  18.02 1948 siedzia ł w  w ięzien iu  śledczym  
U B). Pozostali studenci (z  podanej grupy  64  osób) zdaw ali egzam in  dyplom ow y w  
następu jących  latach:

R ok 1949 1950 1951 1952 1957 1972
Słaboprądow y 2 6 2 - - -
Silnoprądow cy - 18 31 3 1* 1 (rekord 

studiów)
’ kol. Edw ard C wykiel, 1946-50 w  w ięzieniu UB, m ożliw ość kontynuow ania studiów dopiero w 1956 r.

Jak  z pow yższego  w yn ika , w  latach 1950-1951 egzam in  dyplom ow y zdało 89%  
studentów , k tó rzy  rozpoczęli stud ia  w K rakow ie  i L ublin ie  na  w iosnę  1949 r.

Po ukończen iu  stud iów  o czek iw ały  nas „nakazy  p racy ”, k tó re  k ierow ały  absolw entów  do 
zak ładów , gdzie  z punk tu  w idzen ia  in teresów  gospodark i narodow ej byli oni najbardziej 
po trzebni. B roniliśm y się p rzed  n im i, ale d latego , że chcie liśm y  w ybrać  pracę  najbardziej 
in teresu jącą , n ie  zw ażając  na  w ysokość  zarobków , k tóre  w  ow ych  czasach  były dość 
w yrów nane. Z e znalez ien iem  odpow iadającej nam  pracy  n ie by ło  najm nie jszego  kłopotu. C ały  
p rzem ysł b y ł „n asz” . W szędzie  n a  nas czekano  z  o tw artym i rękam i. A  i m y  spieszyliśm y się  do 
p racy , by ja k  najszybciej stanąć do odbudow y kraju , naw et za  pó ł darm o. T akie podejście, 
w po jone nam  przez  naszych  w span ia łych  w yk ładow ców , trw ało  przez  w iele  lat i nasze 
ko leżanki i ko ledzy  zdali pod tym  w zg lędem  egzam in  na p iątkę.

4. P O  D Y PL O M IE

A bso lw enci naszego  sem estru  znaleźli w  w iększości p racę  na Ś ląsku, gdyż zwykle tutaj 
zaczynali j ą  je szcze  w  czasie  stud iów . M ała g rupka p rzen io sła  się  do W arszaw y i rów nie 
n ie liczna  g rupa  ro zp roszy ła  się  p o  kraju . C zęść po  pew nym  czasie  znalaz ła  się na  uczelniach 
techn icznych . N asz  sem estr dal po lsk iem u  w yższem u szko ln ictw u techn icznem u dziew ięciu 
p ro fesorów . B yli to  i są: K azim ierz  B isztyga (A G H ), Jerzy  F ilipow icz  (Inst. Energetyki 
W arszaw a), R yszard  H agel (Pol. Ś ląska), T adeusz  K ątcki (W A T ), A ndrzej Kłos (Pol. 
W arszaw ska), A ntoni Pach (A G H ), S tan isław  S zpilka (Pol. K rakow ska), H enryk  Tunia (Pol. 
W arszaw ska), A ndrzej Ż e leńsk i (Pol. W rocław ska). P onadto  13 osób  o trzym ał stanow isko 
docen ta , a  15 osób  zdoby ło  stop ień  dok to ra  nauk  techn icznych . K ilkunastu  zostało  dyrektoram i 
p rzedsięb io rstw , a k ilku  laureatam i nagród  państw ow ych  (w  tym  Jerzy  K ardaszew icz 3- 
k ro tn ie). Sądzę, że  sp łac iliśm y  z n aw iązk ą  d ług  państw u za bezp ła tne  studia i pom oc 
m a te ria ln ą  na  p ierw szym  roku  studiów .

5. W N IO SK I D L A  N A S Z Y C H  N A S T Ę P C Ó W

Jak ie  w niosk i w y n ik a ją  z naszych  stud iów  i późn iejszej p racy, k tó re  m ogłyby być 
w ykorzystane  p rzez  naszych  następców ?

N ależy  stw ierdzić , że  by liśm y  dobrze  p rzygo tow an i p rzez  naszych  w ykładow ców  do 
czekającej nas p racy  w  p rzem yśle  i dobrze daw aliśm y  sobie radę  naw et ze skom plikow anym i 
prob lem am i techn icznym i. C hw ała  za  to  naszej Po litechnice i naszym  W ykładow com .

O d czasu ukończen ia  przez  nas stud iów  p rzed  55 laty  św ia t się zm ien ił nie do poznania , 
rozw ój technik i szed ł m ilow ym i krokam i i idzie  coraz prędzej. N a studiach naszym  g łów nym  
narzędziem  by ł suw ak  logary tm iczny  (i to  n ie  w szyscy  go m ieli) i tab lice  logarytm iczne.
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Z  b ieg iem  lat po jaw iły  się  tzw . m aszyny  analogow e i cy frow e sk ładające  się  początkow o 
z k ilku  ty s ięcy  lam p , k tó re  w y d z ie la ły  ty le  c iep ła , że  w  okres ie  le tn im  m o żn a  by ło  n a  nich 
p racow ać  ty lko  w  ch łodn ie jsze  noce  (U rał 2). P o tem , gdy  zasto sow ano  elem en ty  elek tron iczne, 
nastąp ił gw ałtow ny  rozw ój m aszyn  cy frow ych  zw anych  stopn iow o  kom puteram i, po jaw iły  się 
ka lku la to rk i k ieszonkow e czy  b iu row e. T rzeba  się by ło  u staw iczn ie  dokszta łcać  z  tego , czego 
P o litechn ika  n ie  b y ła  je szcze  w  stan ie  nas nauczyć. T rzeba  by ło  n auczyć się  p rogram ow ania  
m aszyn  cy frow ych  (język i A lgo l, F ortran ), by  ko rzystać  z  w ie lk ich  m ożliw ości, jak ie  
p rzy n io sły  ze so b ą  m aszyny  cyfrow e. B y liśm y  św iadkam i po w stan ia  po lsk iego  przem ysłu  
m aszyn  cy frow ych  E L W R O , po w staw an ia  k o le jnych  m aszyn  serii O D R A , począ tkow ych  prac 
na  m aszyn ie  O d ra  1003, gdz ie  w yn ik i ob liczeń  d rukow ane by ły  na  dalekop isie , co  trw ało 
n ie raz  i pó ł nocy , a je ś li w  ty m  czasie  w ahnęło  się  nap ięc ie , to  m ożna  by ło  stracić  całe 
ob liczen ia .

Postęp  w tej dz iedz in ie  by ł co raz  szybszy . P o jaw iły  się  d rukark i, a  n ied ługo  potem  
kom pu tery  o sob iste  PC. P o jaw iły  się k serog rafy , faxy, te lefony  kom órkow e, in ternet, poczta  
e lek tro n iczn a  e-m ail itd. N ie  tak  daw no  je szcze  (w  1985 r.) m aszyn istka  p rzep isy w ała  m o ją  
p racę  p la n o w ą  w  Insty tucie  E nergetyk i w  10 egzem plarzach , p rzez  9 kalek , w aląc  tak  w 
k law isze  m aszyny  do p isan ia , że  popękały  je j opuszki palców . A j a  m usia łem  nanosić  e rra tę  na 
120 stronach  10 egzem plarzy ! A  b łęd ó w  b y ło  dosyć  dużo. D ziś k o rek ta  tekstu  w  kom pu terze  to 

je s t  zabaw ka, zw łaszcza  że b łędy  p o dk reś lane  s ą  na  czerw ono  i n ie  trzeb a  ich w yszukiw ać. 
D ziś studen t n ie  m usi się m ęczyć  w ykreślan iem  ry sunków  techn icznych , bo  zrobi to za  n iego 
lepiej kom pu ter. D aw niej, je ś li n a leża ło  p rzek azać  ja k ie ś  bardzo  p ilne  p ism o , to  je ź d z ił z  nim  
spec ja lny  gon iec , a  dz iś  e-m ailem  ad resa t o trzy m a  go  p raw ie  natychm iast.

N asze  uw agi do tyczące  stud iów  m o g ą  m ieć  ty lko  ogó lne  znaczen ie , a le m oże  n iek tó re  z 
n ich  b ę d ą  p rzyda tne  lub b ę d ą  stanow ić  m ate ria ł do zastanow ien ia  się:
1. S tuden tom  p o  liceach  ogó lnoksz ta łcących  bard zo  b rakow ało  prak tyk i w arsz ta tow ej (gdy 

w y k ład o w ca  usiłow ał nary sow ać  n iezby t udan ie  n ó ż  tokark i, to  zrozum ieliśm y  dopiero , 
ja k  on w yg ląda , gdy  k o leg a  w y stru g a ł je g o  m odel z  kartofla).

2. W obec szybk iego  rozw o ju  techn ik i kon ieczne  je s t  sta łe  dokszta łcan ie  inżyn ie rów  (np. na 
p o d o b ieństw o  2 -stopn iow ej sp ecja lizac ji w  m edycyn ie). S tud ia  na uczeln iach  
techn icznych  b ę d ą  trw ały  co raz  d łużej, a  czas w y korzystan ia  n aby tych  w iadom ości będzie  
co raz  k ró tszy .

3. N ależy  za trudn iać  ja k o  w yk ładow ców  w ybitnych  specja listów  z p rzem ysłu  i jedn o cześn ie  
posy łać  n auczycie li akadem ick ich  na  d ługo term inow e staże w  przem yśle . Z atrzym yw an ie  
naw et zdo lnych  studen tów  na  uczelni po dyp lom ie , rob ien ie  p rzez  n ich  od razu dok to ra tu  i 
da lsze  w sp inan ie  się po szczeb lach  kariery  naukow ej p row adzi do tak ich  sy tuacji ja k  ta, 
gdy taki naukow iec  p rosił m on tera  o  za in s ta low an ie  w  sieci 500 V opraw ki 
ośw ie tlen iow ej, b o  ch c ia ł sob ie  w kręcić  żarów kę.

4. P oży teczne , a m oże n aw et kon ieczne  je s t w prow adzen ie  do w yk ładów  przedm iotu , 
do tyczącego  specja lnośc i m enadżersk ie j i o rgan izacji p racy. K on ieczne  je s t  nauczan ie  
po d staw ow ych  zasad  ekonom ii (a le  n ie  po lityczne j), by  inżyn ie r w iedz ia ł n ie  ty lko , ja k  
skonstruow ać  dane  u rządzen ie , a le  rów n ież , ja k  zrob ić  to  najtan iej.

5. N iek tó rzy  z  nas u w a ż a ją  za  ce low e w prow adzen ie  w y k ładu  z  psycho log ii, do tyczącego  
pop raw nego  i e fek tyw nego  p o stęp o w an ia  z p odw ładnym i o raz  p rze łożonym i (być  m oże 
na leża łoby  go w łączyć ja k o  część  do p roponow anego  w y k ładu  z p u n k tu  4).

6. N ależa ło b y  się  zastanow ić  nad m o ż liw o śc ią  tak iego  p rzygo tow an ia  p rogram u stud iów  
(p rzedm io tów  i tem atyk i), być  m oże  p o dyp lom ow ych , by  znaleźć  zło ty  środek  k sz ta łcen ia  
z jed n e j strony  k o o rdyna to ra , szefa , p rzed sięb io rcy  m ałego  lub średn iego  zak ładu ,
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z drugiej zaś  strony  -  sam odzie lnego  specja listy  p racu jącego  z wykorzystaniem sieci 
in fo rm atycznej w  średnim  p rzedsięb io rstw ie  lub naw et koncernie.

7. Im  w yższe  stanow isko  za jm uje  inżyn ier w  przem yśle , tym  bardziej potrzebne m u są  
w iadom ości in terdyscyp linarne , m ożliw e do osiągn ięc ia  n a  stud iach  podyplom owych.

8. B ardzo  cenna je s t  w ięź  by łych  studen tów  z m ac ie rzy s tą  Politechniką. Należy w ięc 
p ie lęgnow ać i rozw ijać  S tow arzyszen ie  W ychow anków  Po litechn ik i Ś ląskiej - O ddział 
E lek tryków .

6. W Y K A Z  P R O F E S O R Ó W  P IE R W S Z E G O  P O W O JE N N E G O  SE M E ST R U  
W Y K Ł A D A JĄ C Y C H  W  O K R E S IE  V. 1945 -  II. 1949

O Z N A C Z E N IA
e r - w yk łady  w spó lne  d la  specja lnośc i prądy silne i radiotechnika, 
e - w yk łady  ty lko  d la  specjalności prądy silne, 
r  - w yk łady  ty lko  d la specjalności radiotechnika,
L - P o litechn ika  W arszaw ska  z ty m czaso w ą  s ied z ib ą  w  L ublin ie  (w iosna 1945)
K - P o litechnika Ś ląska  z ty m czaso w ą  sied z ib ą  w  K rakow ie (w iosna  1945)

Podane w  tab licy  ty tu ły  w yk ładow ców  d o ty czą  okresu , w  k tórym  by ł prowadzony dany
w ykład

Lp. Nazwisko i imię Tytuł Semestr Przedmiot Uwagi

1 A ffanasow icz M ichał prof. dr inż. 11 O bróbka metali er

2 B odaszew ski Stanisław adiunkt IV H ydrom echanika i hydraulika er

3 Bory Julian dr inż. IV, V W ybrane działy z  m atem at. stosowanej er

4 Budziłlo Henryk inż. I Statyka w ykreślna er, K

5 Ciechanow ski Zygm unt prof. dr inż. V Zarys turbin w odnych i pom p e

6 D erdacki W ładysław prof. dr inż. arch. III E ncyklopedia budow nictw a lądowego er

7 D eszberg Edward m gr lektor IV Język angielski er

8 D orosz Łukasz prof. inż.
VIII

V
VIII

Zarys teletechniki 
Podstawy teletechniki 
U rządzenia teletechniczne

e
r
r

9 Duch K. prof. dr III H igiena i bezpieczeństw o pracy er

10 Ficki Z dzisław prof. kontrakt. V Zarys kotłów  parowych e

11 Fryzę Stanisław prof. d r inż. III, IV D z i e k a n

12 Gogolewski Zygm unt prof. inż.
V

VII
T ransform atory 
N apędy elektryczne

er
e

13 Gtinther W acław prof. dr inż.
III
IV
V

Podstaw y elektrotechniki I 
Podstaw y elektrotechniki II 
T eoria prądów  zm iennych

er
er
er

14 Guzicki Stanisław prof. nzw. VIII O rganizacja pracy er

15 Haczew ski W ładysław prof. inż. I Technologia m etali er

16 Hum nicki W. prof. dr II E ncyklopedia chemii er

17 Jakubow icz A ntoni Adiunkt III M echanika II er
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18 Janusz M arian z-ca p rofesora
III
IV

M echanika II 
M echanika III

er
er

19 Jasicki Z bigniew prof. kontrakt.
VI
VII

Sieci elektryczne I 
Sieci elektryczne II

e
e

20 Kaliński Stanisław prof. dr

I
II
III 
I

M atem atyka I 
M atem atyka II 
M atem atyka III 
G eom etria analityczna I

er, L
er
er
er, L

21 K ietlińska Z. ad inż. I K reślenia techniczne er, L

22 Kijas K. dr III Ekonom ia społeczna er

23 K olm er M arian adiunkt
V
VI

M aszyny synchroniczne
e
e

24 K olm er C zesław a adiunkt inż. VII W zm acniacze niskiej częstotliwości r

25 K ołek W ładysław prof. dr inż. V, VI M aszyny elektryczne er

26 K onopka A prof. III Ekonom ia społeczna er

27
K onopka A. 
Pundyk H.

VII,
VIII

N auka o Polsce i św iecie 
w spółczesnym

er

28 K orecki Jan adiunkt I K,II Rysunek techniczny er

29 K ow alska E ugenia inż. II E ncyklopedia chem ii er

30 K ozłow ski A. prof. inż. I M aszynoznaw stw o ogólne er, L

31 K ulaw ik Karol adiunkt VI Prostow niki e

32 Lubelski Karol inż.
VII,
VIII

U rządzenia radioodbiorcze r

33 M alarski Tadeusz prof. d r inż.

II 
V , VI 

VII, 
VIII

Fizyka
Radiotechnika ogólna
Przegląd zagadnień fizyki współczesnej

er
r
er

34 M anitius Jan adiunkt VII Projektow anie m aszyn elektrycznych e

35 N ehrebecki Lucjan w ykładow ca
VI
VII

U rządzenia elektryczne I 
Urządzenia elektryczne II (elektrow nie)

e
e

36 N estrypke Paweł w ykładow ca
VII,
VIII

Koleje elektryczne e

37 N ikodym  Otton trof. dr I M atem atyka I er, K

38 N iw iński Edw ard prof. kontr. IV M iernictwo elektryczne I er

39 O brąpalski Jan prof. inż.
VII,
VIII
VII

Napędy elektryczne w  górnictw ie i 
hutnictwie

G ospodarka energetyczna

e
e

40 O błoczyńska J. inż. I C hem ia ogólna e, L

41 O chęduszko Stanisław arof. dr inż. VI
Zasady pom iarów  m aszyn cieplnych .i 
kotłów

e

42 O koło-K ułak W itold adiunkt IV Teoria m aszyn cieplnych er

43 Plam itzer Antoni adiunkt V, VI M aszyny prądu stałego e
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44 Podlacha W incenty prof. kontr.
V
VI

M iernictw o elektrotechniczne II 
M iernictw o elektrotechniczne III

e
e

45 Porębski M arian prof. kontr. IV M ateriałoznaw stw o elektrotechniczne er

46 Przedpełski St. adiunkt inż. I G eom etria wykreślna er, L

47 Radw ański H enryk prof. kontrakt. V
Zarys urządzeń dźwigowych i 
transport.

e

48 R ym ow icz F. inż. III Język rosyjski er

49 R zęcki M ieczysław prof. VIII
Społeczna ochrona pracy, h ig iena i 
bezp.

er

50 Sąsiadek M ieczysław prof. dr inż. II M echanika I er

51 Siw iński Jerzy z-ca profesora V? T  elekom unikacj a

52 Stępniew ski Tadeusz w ykładow ca VI, VII Technika wysokich napięć e

53 Szaw łow ski K azim ierz prof. inż.
V
V

Zarys turbin parowych 
Zarys silników  spalinowych

er
er

54 Szerszeń Stanisław prof. d r inż. II G eom etria wykreślna er

55 Szpilecki Józef doc.
VI
VII 
VII

Teletechnika teoretyczna 
A nteny i promieniowanie 
elektrom agnetyczne 
E lektroakustyka

r

56 Tokarski Bartłom iej prof. inż. III Części m aszyn er

57 Toroński Z bigniew adiunkt
V 

V, VI
O św ietlenie elektryczne 
Zarys urządzeń elektrycznych

e
r

58 W ąsow ski Jó ze f prof. inż.
VIII
VIII

Obliczanie elektr. linii dalekonośnych 
K om pensacje ziem nozwarciowe

e
e

59 W ereszczyński Antoni prof. VIII Zarys praw a adm inistracyjnego er

60 W olfke M ieczysław prof. dr I Fizyka er, K

61 Z agajew ski T adeusz
zast. prof. 
dr inż.

VII,
VIII
VI
VII 
VI

Zarys radiotechniki 
Lampy elektronowe 
Urządzenia radionadawcze 
Miernictwo radiotechniczne

e
r
r
r


